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PRECZ Z WYZYSKIEM!

Mydłobor
Najnowszy wynalazek chemiczny prof. Felicjana Borysławskie- 
go w Zawierciu, zatw ierdzony przez Jego Eksc. Szefa Admini­

stracji przy Jenera ł G ubernatorze za Nr. IV c. 10688.

Pierwszorzędr y środek do prania bielizny, 
jedwabiu, wełny i do mycia cidła nie za­
wierający absolutnie żadnych szkodliwych

substancji.1801

GłównyJincd.tawicl.lna |JDsp | , gr))
Zagłębie Dąbrowskie

Głosy prasy niemieckiej.
„Beri. Tageblatt" pisze: Chociażby

koalicja propozycję odrzuciła, nie po 
zostanie bez następstw  pomyślnych ro­
ztropny krok pojednawczy rządów 
sprzi mierzonych. Niemcy wrogów swo­
ich nie proszą o układy, lecz polecają 
je w powszechnym interesie europej­
skim, a pragną ich od miesięcy wszyst 
kie narody.

„Feisinnige Ztg." powiada: Jest to 
rok, którego następstw a moralne będą 

pod każdym  względem olbrzymie, któ 
rego praktyczny skutek będzie praw do­
podobnie największy.

W „Germanii" czytamy: Co kan­
clerz zakomunikował o najnowszym 
wspólnym kroku państw  centralnych i 
ich sprzymierzonych celem przyw róce­
nia pokoju, jest dokumentem zamiło­
wania pokoju, jakiego w sposób uprzej­
miejszy i bezpośredniejszy nie byłoby 
można złożyć.

„Lokalanzeiger" pisze: Niemiecki
naród ma od wczoraj pewność, że jego 
rząd nie pominie niczego, co zgadza 
się z jego godnością, aby doprowadzić 
do pokoju.

„Deutsche Tagesztg." powiada: Ca 
ły naród niemiecki pojmuje życzenie 
cesarza, aby dać Niemcom pokój, gdy 
to jest wogóle możliwe. W szakże nikt 
nie może zapoznać, że na drodze do 
tego zaofiarowania pokoju grożą skały 
i niebezpieczeństwa.

W „Kreuzzeitung* czytamy: Zagra­
nica nieprzyjacielska musi przyznać, że 
naród niemiecki pragnie gorąco pokoju, 
Wszakże pokój za każdą cenę daleko 
od siebie odrzuca. ',y*

„Yossieche Ztg.” pisze: Zaofiarow a­
nie pokoju, z którem Niemcy zwróciły 
8ią do swych wrogów, oznacza czyn, 
na który mógł się odważyć tylko ten, 
co czuje się bardzo silnym. Jeżeli na­
ród niemiecki przekona się, że propo 
zycja pokojowa na nic się nie przyda­
ła, wówczas od swego rządu domagać 
•ię będzie, aby wojnę wszelkimi roz- 
porządzalnymi środkami energicznie 
dopiowadzono do końca. Wojnę p ra ­
gniemy tak szybko, jak to możliwa u- 
kończyć tak czy owak. Jeżeli się nie 
Przyjmie dobrowolnie pokoju ofiarowa­
nego, to orężem  wymusimy go na wro­
gach.

Sytuacja ogólna.
Po upływie dwudziestu ośmiu mię­

k c y  krwawej zawieruchy światowej,

w chwili, k i f d y  Niemcy rozpoczynają 
pierwsze kroki pokojowe, sytuacja stra 
tegiczna na wszystkich terenach walk 
przedstaw ia się, jak następuje:

Na wschodnim froncie między Rygą 
s Karpatami, gdzie stoją wojska kaię 
cia Leopolda Bawarskiego położenie od 
dłuższego czasu pozostaje bez zmiany. 
Toczą się jedynie diobne utarczki mię 
dzy patrolami.

W K arpatach, głównie nad Sm ctry- 
czem i w okolicy Ludowej, wojska 
rosyjskie wykonywują gwałtowne ataki, 
starając się przełamać front srmji au 
strjacko-węgierskiej, zostającej pod do­
wództwem arcyksiecia Józefa. W szyst­
kie jednak ataki Rosjan pozostają bez 
skutku.

W Rumunii wojska jenerała-feld- 
m arszałka M sckensena, po zajęciu sto­
licy kraju, Bukaresztu, posuwają się 
szybko na wschód ku granicy rumuń- 
sko-rosyjskiej. W edług ostatniego ko ­
munikatu urzędowego, w ciągu trzech 
dni znów zabrano przeszło 10,000 jeń­
ców, wiele dr.iał i amunicji.

Na zachodnim teatrze wojny, na 
północ i południe od rzeki Scmme, 
Anglicy i F rancuzi po parotygodniowej 
przerw ie wznawiają, jak się zdaje, swe 
poprzednie operacje. Św iadczy o tem 
coraz żywsza działalność bojowa na 
całym froncie. Nad M ozą i nad Mozelą 
trw a walka artylerji, Pozatem, jak za­
wsze, toczą się utarczki w powietrzu 
między lotnikami.

Na austrjacko- włoskim terenie woj­
ny rozwija się ożywiony bój artylerji 
w okolicy na wschód od Gorycji oraz 
w górach Karstu. W Albanii od dłuż­
szego czasu panuje cisza.

W Macedonii głównym teatrem  walk 
są brzegi rzeki Cerny, gdzie woiska 
koalicji składające się z Francuzów, 
Anglików, Serbów i Rosjan, atakują bez 
powodzenia stanowiska niem iecko-buł­
garskie. Nad W ardarem  i nad S trum ą 
toczy się bój artyleryjski.

Na froncie kaukaskim  wojska tu re ­
ckie posunęły się naprzód i obsadaiły 
wzgórza międy M aranem  a Kuridjanem.

Z terenów wojny w Mezopotamii 
i nad kanałem Sueakiem — niema wia* 
domości.

JM.

Sprawa polska.
M M M M .

Stelica Apostolska wjkwcstjl polskiej.
IPoseł przy stolicy Apostolskiej, y, 

Miihlberg, powiadomił w dniu 31-ym 
października urzędow nie kardynała se ­

kretarza stanu G asparrfego, że cesarz 
niemiecki oraz cesarz austrjacki mają 
zamiar z okupowanych obwodów Polski 
utworzyć państwo niezależne, konsty­
tucyjne, z monarchią dziedziczną i że 
w związku z tym Zamiarem ma być 
wkrótce ogłoszona odpowiednia p ro ­
klamacja.

W sprawie tej kardynał sekretarz 
stanu przesłał do p. M ńhlberga list, 
datowany 7-go listopada, w którym 
dziękuje za udzielone mu informacje i 
powiada, że Stolica Apostolska zawsze 
będzie gotowa do udzielenia poparcia 
urzeczywistnieniu uprawnionych żądań 
Polaków, jak również do obrony ićh 
interesów  religijnych. Tekst tego miej 
sca w języau francuskim zredagow a­
nego listu brzmi dosłownie jak następuje:

„La Saint-S 6ge sera toujours dis­
pose 4 p ió te r son concours & la r e a ­
lisation des justes dóiirs des Polonais 
et a la sauvegarde de leurs interóts 
riligieux".

Marzenia polityczne Miliukowa.
Na łamach piotrogrodzkiej „Rieczy" 

znajdujemy w dosłuwnem brzmieniu 
treść niedawnego odczytu, wygłoszone­
go przez posła M hukowa w Piotrogro- 
dzie, na tem at „Germanizm i Słowiań­
szczyzna". Przywódca kadetów wspo­
mina przedewssystkiem  o dawnych 
tradycjach walki tej, podaje krótki 
rzu t oka na dotychczasową historię 
walki niemiecko-słowiańskiej i dochodzi 
do wniosku, że walka ta w czasie o- 
becnej wojny nie zakończy ani nie 
rozstrzygnie się jeszcze. Pod koniec 
swego wykładu powiedział prelegent 
co następuje: „Teraz na sztandarze
koalicji znajduje się hasło: niepodle­
głość Jugosławii, Czech i Zjednoczonej 
Polski. Społeczeństwo rosyjskie musi 
jednak znaleźć się w tej sprawie na 
wysokości zadań wielkiego momentu 
dziejowego, bo inaczej nie byłoby mo­
żliwe urzeczywistnienie powyższych 
haseł czwórporozumienia". Organ 
skrajnych prawicowców „Ruskoje Zna- 
mia“ nazywa słowa profesora Miliuko­
wa fantazjami i marzeniami polityczne- 
mi, które w dzisiejszej chwili mogą 
brzmieć do pewnego stopnia, jako nie­
stosowna ironia. I na ironie nie miałby 
sobie, podług pisma reakcjonistów, po­
zwalać obecnie ani leader kadetów 
rosyjskich. (Wat.)

„Przyszłość Niemców w Lodzi".
Pod takim tytułem donosi „Lodzer 

V olksblatt*, że w ubiegłą niedzielę od­
było się w Łodzi zebranie niemieckie 
pod przewodnictwem  p. Adolfa Eicble* 
ra. Po kilku przemówieniach, wskazu­
jących niezbędność wzięcia udziału 
przez Niemców łódzkich w wyborach do 
R ady Miejskiej, uchwalono w sprawie 
„przyszłości Niemców w Ł odzi, rezo­
lucję następującą ;

„Przeszło dwa tysiące niemieckich 
m ężczyzn i kobiet z Łodai i okolic, ze­
branych w wielkiej sali niemieckiego 
męzkiego towarzystwa śpiewaczego, 
w yraża swoją troskę o przyszłość na­
rodową 600 tysięcy Niemców w po- 
wstsjącem  w Królestwie Polskiem.

Aczkolwiek Niemcy w kraju (Pol 
see) zup tła ie  inaczej przedstawiali so­
bie rozwiązanie sprawy polskiej, goto­
wi są jednak stanąć na gruncie rze ­

czywistości historycznej — odbudowy 
K rólestwa Polskiego. Jednocześnie je­
dnak wyrażają nadzieje, że niemiecki 
rząd  państwowy ochroni i zabezpieczy 
gospodarcze i kulturalne interesy ży­
ciowe rdzennej ludności niemieckiej w 
Polsce.

W  najcięższych czasach przeszłości 
od kikuset lat Niemcy ci od czasu osie­
dlenia w Polsce, wiernie strzegli swoje­
go charakteru narodowego. Byli wierny­
mi obywatelami państwa, nie wyrze­
kając się niemieckości, którą zachować 
chcą i w nowej Polsce, oczekują jednak 
że państw o polskie liczyć się będzie i 
ich odrębnością narodową, nie będzie 
prześladować ich narodowości i p rzy ­
wiązania do niej. Proszą więc nie 
miecki rząd państwowy, aby nie zapo-

Sniał o swoich dzieciach, przy ustala- 
u ' nowych stosunków w państwie 

polskiem.
Ptństw o niemieckie powinno liczyć 

się z ich pomocą i wobec dążenia Po­
laków do samodzielności i przyłącze­
nia się do zachodnio-europejskiej k u l­
tury, żądać niezbędnych zabezpieczeń 
dla utrzymania niemieckości w Polsce. 
Zabezpieczenie to musi obejmować: ró ­
wne prawa obywatelskie; ochronę wol­
ności religijnej, przedstawicielstwo in te­
resów niemieckiej mniejszości w pań­
stwie, w miastach i na wsi, ochronę 
pracy niemieckiej w nieograniczonem 
prawie stowarzyszenia się i zrzeszenia 
i wolność zgromadzeń a wreszcie pra* 
wo posiadania i rozwoju niższych, ś re ­
dnich i wyższych szkół niemieckich w 
kraju. Pozatem żądać należy sam o­
rządu w zarządzaniu zakładami dobro­
czynnymi. Zebrani wysłali depeszę do 
kanclerza niemieckiego i feldm arszałka 
Hin denburga.

Ś 1 ą c K.
Je s t coś wzruszającego w zachowa­

niu się naszych kresów podczas wojny. 
Tam, gdzie tycie  tliło się zaledwie, 
wybuchają słupy ogniste, żarzące się 
poświęceniem i pracą obywatelską.

Śląsk ‘pod tym względem dotrzy­
muje kroku sąsiedniemu Poznańskiemu.

Śląsk Cieszyński nie był terenem  
walk, wojna bezpośrednio nie dotknęła 
go w tym stopniu, jak inne ziemie na­
sze, mimo to wywołała zmiany wielkie, 
które dotkliwie odbiły się na ćałem 
życiu społeczeństwa tamtejszego. W 
pierwszej połowie roku życie to roz­
wija się bujnie, M acierz szkolna po 
przesileniu finansowem, jakie przeży­
wała z końcem roku 1913, wstępuje w 
nowy okres rozwoju, praca jej pogłębia 
się i obejmuje nowe tereny. W zrasta 
liczba Kół z 64 w r. 1913, na 71, 
czyli 7 nowych gmin zostaje objętych 
system atyczną akcją. Zarząd główny 
opracowuje szczegółowy plan pracy na 
polu szkolnictwa, by, korzystając ze 
wzmożonego poparcia finansowego spo­
łeczeństwa, zaspokoić potrzeby ludno­
ści polskiej na tem polu, przynajmniej 
tam, gdzie one były najbardziej pieką­
ce od całego szeregu lat, a jedynie z 
powodu braku środków materjalńych 
nie mogły być poprzednio zaspokojone.

Ten pomyślny rozwój przerw ała 
nagle wojna i z tą chwilą rozpoczyna 
się okres nieustannych, ciężkich zma­
gań, okres walki o życie. Z chwilą 
wybuchu wojny zaczęły się rwać 
wszelkie nici: pod broń powołano 44 
proc. członków Zarządu Głównego. 49 
proc. członków sekcii, kierownika biura 
Zarządu Głównego, 50 proc. nauczy­
cieli i profesorów, jakoteż znaczną
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część pracowników vr Kołach Macie­
rzy, a w aiektórych Kołach wszystkich 
członków W ydziału. Budy; k s;.kćł w 
Bogummie i w Cieszyn-e za .ętó ' na 
cele wojskowe. A  równocześnie p. ze­
słały wpłvwać wszelkie d a ta  ca M i- 
eierz, skoro uwcga społeczeństwa 
zwróciła tlę  ku sprawom, które stały 
się bordrr ej aktualne.

/d aw a ło  s ą, £e nadeszła chwila, w 
której pad rłe w szy tk o , co m ctolna 
praca i of&rcóćć pu .-fouaą. w o * :  egu 
lat stvi’ -isyiy, brakło, budynb w e?k<-l- 
nych, sił s.azjcfcvaelskiob,' fu&abszów, a 
w reszcie tych,' k(órav'; • ua barkach 
swych całą budowę trzymali'. B y k  
chwila, gdy zdało się, że i tu, choć 
zdula od- huku dział, wsry&tiro legnie 
w gruzach, ostaną ruiny przeszłości.

Lecz ledwie pierwsze minęły ty­
godnie, gdv wszczyna cię ruch nowy i 
życie ne gcuaech zaczyna nową budo­
wę. DzięiJ usilnym zabiegom tych, 
którzy zostai-l w wynajętych budyn­
kach niemal, iakgdvby w normalnym 
czasie, xozpse^mss cię nowy rok szkol­
ny. Sale szkolne zapełnia .młodzież 
liczniej cza, niż w roku poprr-oua-m (w 
szkołach ludowych i w d r ia 'o -v . h na 
początku roku szkolnego 1913/14 — 
857 uczniów, as. początku 19».4/;.5 — 
922), liczniejsza, ponieważ wśród niej 
zasiadł zastęp miodzieży galicyjskie), 
którą wojna wv ędztła a k--« murów 
szkolnych. Pt acę szkolną rczpoczęii 
przew ażnie galicyjscy nauczyciele ■ u- 
chodźay, których pozyrkano dla szkół 
Macierzy,

Jednak  te pomyślne wyniki pracy 
nie miały widoków trwałego powodae- 
tata wobec bo rimdztcjnegó połor-onia 
finansowego. W ystarczy wśpotrtaieć, 
Ae ogólna sum 5!: datków na M c;er*, 
która w roku 19 3 d o s ła  do 385 905 
K,, w toku 1914 wyniosła geletóWie 
196 262 K Użyto wszelkich ś-rr.ków  
oszczędności w adminiet -ecj", sniesiono 
wszelkie dodatki dla n-.-ucsyoieb.t - a, a 
gdy te środki okazały cię t >  dostate­
cznemu, Zarząd G 6w a\ powziął uchwa­
łę ,'Ż e  dniem i go stycznia 9 :5  r, 
zamknie wszystkie zakłady swoje? z 
powodu braku  funduszów.

Nastała' chwila krytyczna, w której 
groza upadku Aa wie' i nad ludnością 
polską na Śląsko, W tai chwil- budzą 
się siły drzem iące lu tu  śląskiego, we 
wszystkich gminach, w których p ra so ­
wały dotychczżch zakłady Macierzy, 
gromadzą się rodzice d ieci, kształcą­
cych tlę  w nich, nakładają aa  siebie 
stały tnie „ięczny p o d ą te i naród-- >y, 
byle zakłady istniały n a d a l Były to 
chwile w?ruszające, kiedy przystępo­
wali do listy; iw atdą, spracowaną ręką 
podpisywał ją górnik polski. Nikt się 
nie usuwał, każdy ekładal tyle, ile 
mógł, a naw et więcej, w,.tej myśli, by 
przetrw ać. Ten wysiłek zbiorowy 
przyczynił się do tego, Ae ostały się 
wszystkie zakłady M acierzy cieszyńskiej 

Toteż ludność poisaa w Ctesieyń- 
skiem, której przedstawicielką jest M a­
cierz szkolna, w poczuciu spełnionego 
obowiązku śmiało staje przed  narodem , 
by -/dać rachunek z okazywanego jej 
zaufania.

Z widowni wydarzeń,
Komunikat niemiecki.
BERLIN. (BTW ). U rzędow e de- 

noszą dnia 13 grudnia.
W schodni teren wali?;

Front w ojsk  generała-feldm rrsz& łkn  
księcit. Leopolda bawarskiego*. 
N ic szczegó ln ego  n ie w ydarzyło  

się .
Front w ojsk g e n e ra ła  - pułkow nika

a r c f k i ię c ia  Jó z e fa  
W  la s a c h  k a rp a c k ic h  p a tro le  n a ­

sz e  s ta cza ły  w ie lo k ro tn e  pom yślne  
w alk i

N a w schodn im  fro n c ie  S ie d m io ­
g ro d u  w czo ra j ró w n ież  w o jska  n ie ­
m ie c k ie  i a u e tr ja c k o  w ę g ie rsk ie  od 
p a rły  a ta k i  R o sjan  w  g ó rach  G , or 
gyo, o raz  po obu  s tro n a c h  do liny  
T ro tu s . O d d iia ły  w yw iadow cze  po­
d ą ż a ją c e  za  uchodzącym  p rzec iw n i 
k iem . u s ta liły  z n a czn e  s tr a ty  n ie ­
p rzy ja c ie la  i p rzy p ro w a d z iły  jeńców .

2achodel .teren a a li?:
Pozo, f.hw il.m a ćyw azym  ognfn 

a rty le ry jsk im  w  ©bwottó® Pornosy i 
M ozy, o raz  n o c n em i u ta rc z k a m i pa­
tro li n a  f ro n t, ch  w szy stk ich  a rm ii 
n ie  p ro w ad zo n o  żad n e j w ię k sze j 
a k c ji  bo jow ej.

(w ie c z o rn y ).
BERLIN. (U rzędow o). W ie lk a  

K w a te ra  G łów na d o n o si 13 g ru d n ia  
w ieczorem :

C hw il .-mi w zm agający  s ię  o g ień  
n a d  Som m  ; i n i  w schodn im  b rze g u  
M ozy.

A rm ia  IX  ia  zb liża  s ię  do  B uzau .
N a w sch o d z ie  od  C erny  n a s tą p iły  

now e a ta k i  s e rb s k ie

G ru p a  w o jsk  je n e ra ła  m a rsz a łk a  po l­
nego  v  M ccckensena :

N iep rzy jac ie l, k tó ry  w zm ocniony
p r  ei: k a w a le ; ję  rosyjską-, je s  zcze  
ra z  o p a rł s ię  n a d  silni® w e z b ra n ą  
Ja to m ltą , z n a jd u je  s ię  umowa w  z u  
pe łnym  o d w ro c ie  n  . pó łnocny-w schód  
Ai m ia  d m ^ js k a  i IX  ta  p o d ą ż a ją  na  
©aiym fro n c ie  i  a  nim .

N a d ro d re  do  B uzeu  z y sk a ł śm y 
n aczn y  te re n , a  w czoraj zab ra liśm y  

t*m , ©r«z w g arach , znow u p rzesz ło  
4,00i) jeńców

Front tnąc* doński
Po k lę s k a c h  d n i o s b t ń c h  n a d  

Cerną, Strumą i n a  wybrzeżu pa  
naje spokój.

Pierw scy geaer®! k w a te rm is trz  
▼ LU D EN D O RFF,

Rozkaz c i s t r z a  Karoli Ko armii 
i flotf.

WIEDEŃ, 12 grudnia (B. T, W  ). 
C esarz w ystosow ał następujący roz 
k«z do arm ii i  f lo ty : D o żołn ierzy
m oich w  arm ii i f loc ie  I Pom oc ła  
skaw a Boga, w asza  i naszych  w ie r ­

lo f a  pokojowi w Bułgarji.
SOFIA r2 grudnia. (WTB). Buł

garnka Agencja Telegraficzna' donosi: 
Notę,. czwórprzym ierza^odczytał w no- 
breniu prrepetaionem  prez-.-dent mini­
strów Radosławów wśród długotrwają 
c t tb ,  oklasków, Prezydent ministrów 
dedal, że o nocie- i t j  nwiadónuono 
wsąyetkie sprzym ierzone armie, klóre 
nr • swych stanowiskach ' pozostaną i 
ą*danąe swoi® ca  razie spełniać będą. 
Następnie posted .-’-uate *;ainkmęto.

Prssa a o g i i l s ia  o propgzfwjl
R O TTER D A M , 13 g ru d n ia  (BTW ) 

0D»il» C hron itSe o m aw ia jąc  n ie ­
m i-, k ą  p ro p o zy c ję  pokojow ą p isz e  s 
N etm cy  fepżdego d n ia  m i gi? osią - 
k«B'ąć * pokój n a  n a szy c h  w a ru n k a c h . 
Co n a s  do tyczy , to  z aw sze  obstaw a; 
liżm y p rzy  ro z b ro je n iu  m ilita ry zm u  
p ru sk ie g o  i w y d an iu  lu b  z n isz c ze ­
n iu  11 ty  a ie m iic k te j, o ra s  c łej a- 
r ty le r ji

L o n d y ń sk i „S tar" ' p is z e :  G dyby  
w  poczuciu  «d/.i w ie d z ie la o śc i m o­
c a rs tw  c e n tra ln i ch  były ©me sk ło n n e  
do  o d s tą p ie n ia ;  .K onstan tynopo la , 
D > rd in e i;  Ro<tji a  A lzacji i  L o la  
r jn g j i  — F ra n c ji, o raz  do  op u szczę  
n ia  t* r t to r jó w  o k u p o w an y ch  jak  
ró w n ież  do  w y p łacen ia  d o s td e tn n e  
go o d szk o d o w an ie , fte w ó w czas  ty l • 
k o  p ro p o zy c je  'B eth raana H u llw ega 
m ó g łb y  w y w rzeć  p e w ie n  w pływ  n a  
p rz e b ie g  w ojny

„T im es pisz© „pod  ty tu łem  ,Nsi­
m a . Ine m u s t w o '1. J a k k o l  w iek  n  e 
m ie c k ie  p ro p o zy c je  poko jow e n ie  
zo«tałv  jeszc. e  śc iś le  o k reś lo n e , to  
je d n a k  re d a k c ja  o ferty  pokojow ej 
©raz czas  a okoliczności, w ja k ic h  
osa*, n a s tą p iła , w sk a z u ją  w y raźn ie  n a  
to, że  ta k  i w an a  p ro p o zy c ja  pokojo­
w a je s t n ie sz c z e rą , A lian c i n ie  d a  
d z ą  s ię  n a tu ra ln ie  w c a le  w zruszyć  
tą  m ach in ac ią , gdyż  je s t  oma jed y n ie  
p a ra d ą , p u sz ąc ą  się ze sw ej s iły  i 
i  p o d n o szącą  w ła sn ą  s łuszność . 
N iem cy  w sz y s tk im i d a re m n y m i ś ró d  
k a m i dąży li do  tego, b y  A m ery k ę  
n a k ło n ić  do  p ropozycji pokojow ej, 
po n iew aż  zaś  n ie  znajdow oiy  ż a d n e ­
go innego  p a ń s tw a  n eu tra ln eg o , k tó  
r rm u  z pom yślnym  w yn ik iem  m o 
g łyby  pow ierzyć  to  p o śre d n i tw o, 
N iem cy  u c iek ły  s  ę  do  o ferty  b  zpo- 
ś re d n ie j D ow odzi to  w p ierw sze j 
lin ii, że  N iem cy czu ją  s ię  s łabem i.

nych  sprzym ierzeńców  w aleczn ość i  
w ytrw ałość w ytw orzyły  położen ie , 
które n ie  pozw ala w ątpić w nasze  
ostateczne zw ycięstw o . D ążąc do 
tego, aby w tych  ciężk ich  czasach  
d zieln ie  zachow ującym  s ię  narodom  
przyw rócić b łogosław ieństw o p ok o­
ju, ja  i m oi dostojni sprzym ierzeńcy  
pod ję li psóby przyw rócenia pokoju  
honorew ego.B łagam  N ajw yższego,aby  
tem u przadrta w zięciu  błogosław ił 
J tste m  w szak że  pew ny t»go że  wy 
z  bobate stw em  ró  watem dalej w al 
czyć b ęd ziec  e , dopóki n ie zostan ie  
z aw arty  pokó) © stateczny  lub  też  do 
p ó l i  wroga, n ie  zw yciężyc ie  s t a '  
a  ow czo.

J iszizi i i i  n liz iK ł ezis.
LONDYN, 13 grudnia. Doniesienie 

Biura R eutera: „Preze& mtnt«t ów
Nowej Walii południowej, Ma«*ev, w 
przemówieniu swem, wygłoazonem w czo­
raj w Londynie powiedzii*!: , Będziemy 
mówili o pokoju, gdy będziemy uważali, 
że nadszedł nań czas1'.

Fraicja a l i i i i n k i  z ip o w iid ź

PARYŻ, 13 grudnia (BTW.) .M a­
tin" paryski donosi, że wi- d kół dy­
plomatycznych Francji Ir n c u j i  się
wersja, iż kanclerz R m ś , < ntenóeck ej 
wystąpi z pokojową ecunciactą <es>:cze 
przed Bożem Narodzeń ero w «po«ób 
sensacyjny. Zapowiedź ta  je»t o tide
znam knna, że we Fntnc;? mówiono o
zapowiedzi wielkich enuncjacji «.ojo- 
w -rh  ze strony Niemiec i» seś t ei, ani­
żeli w samej stolicy Nieorec, W Berli­
nie bowiem zaczęły ku; * w»ć najró­
żnorodniejsze pegtos, s o enuncjacji 
pokojowej dopiero od a edueli.

Choroba Lloyda Giorge’a.
BERLIN. 13 grudob (BTW.) Jek 

donosi i<«r/.ędownie i n c a  R e . t - a ,  
nowy prezes gabinetu angielskiego, 
L liy d  George, przez ębd się mocno 
i nie opuszcza pokoju.

Anglia wobec państw m utralaych.
STOKHOLM 12-g

A. T )  — W prasie s.-w* 
kują dość powszechnie 
nisisrjuin angielsktirgo 
(itzpowanie w/giędem p ń  
n-ch. Naw«t przyjaź 
koalicji usposobiona MD .g- 
twierdzi, ż*j państw a 
wszystkie razem  oraz - 
odczują dotUliwie ob-ę< 
Caręona teki miaśaterj' >,>
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Regest Królestwa Pulsktigo.
B ERLIN , 14 grudo . (B T. W ). 

nN«ue P olitische K s  iid eo i" , 
jak g ło si „N orddeutsc ' , A llg>m e»ue 
Z e itu n g " , p o d a je  ii, .3»?>.., K a­
rol Stefan % Żywca l ia n y  jest pod  
uw agę j ko przyszły f &gen* K tó lf  ̂
stw a P olsk iego ,

„N crddeuische A llg^m tine Ztg.* 
s tw ie r d z i, iż  doniesie * d e  jest  
niebem  innetu, ja k  tylko k mbmacją, 
pozbaw ioną podstaw  rz»C£..Wych.

Iow y gabinet francuski.
PARYŻ, 13 grudnia (BTW.). N>>wf 

gabinet ma skład natd tcv: P ize-
wodnictwo i tekę min»^t ? spraw . a- 
granicznych Briand, s iw;*dhw śei i 
ośv;iaty Viviani, skarbu R bot, śpi o t  
wewnętrznych Maloy, w«>ine leaeial 
L ya itey , m arynarki ada a- L a -  * e, 
handlu, przemysłu i roluictiwa Clfciuen- 
tel, transportu i wyżyw »n<> w jska i 
ludności cywilnej Herrio t, k-Jonii Dou- 
mergue, uzbrojenia i amua pji A lbert 
Thomas.

„O chriu" prawomjślności.
(fcartka z dziejów  cenzury rosyjskiej).

X.
Ciężkie były i niezwykle trudne w a­

runki, w jakich musiały bytować prasa 
i wogóle wydawoicfwa polskie za d ra ­
końskich rządów H arki Ale i za g e ­
nerał gubernatorstwa hr. Szuwałowa, a 
jeszcze bardziej k rę c ia  Im eretyósk ego 
warunki te  pod wielu względami stały 
się jeszcze gorsze. Chociaż bowiem u- 
stał dawniejszy svstem represji i szy­
kan cenzuralayeb, a nawet w prow a­
dzono pewne ulgi formalne w cało ­
kształcie nadzoru cenzorskiego nad 
ruchem wydawniczym, w zamian za te 
drobne koncesje poczęto wymagać od 
prasy polskiej okazywania objawów pe­
wnej loiainości w sposób nigdy nie pra­
ktykowany.

W brew  poprzednim okólnikom ge 
nereł-gobernatera, zakasującym  cenzo- 
jom  wchodzenie w bliższe stosunki z 
pizedstaw icielam i prasy, Imeretyóski

wydał zgoła inna instrukcję, k tórą wpro­
wadzał w faktyczne wykonanie przy­
boczny sekretarz * ulubieniec księcia, 
znanv później szef kancelarji gen gu» 
bernatorskiej a ostatnio, gubernator 
piotrkowski Jaczew ski^  Doskonała zńa- 
jomość ięzyka  i stosunków’ mieisóoWycb 
(ojciec był Polakiem katolikiem, ożenią • 
n^m •£ prawosławna) przy wrodzonym 
sprycie J ogładzie towarzyskiej, irnsko­
mlcie ułatwiły Jaczewskiem u spełnianie, 
zadań, które mu zostały porUczone. 
Przedew s^ystkiem  więc koiegjnm cen­
zorskie uzupeiat! nowemi kreaturam i ż 
pośród takich, jakim sam był, renega­
tów karierowiczów o zewnętrznej k u l­
turze polakiej.

Oprócz więc wspomnianego już na 
innem miejscu Drsgomireckiego do skła­
du Komitetu eeożuru zostali powołani 
t  wyboru Jaczewskiego tacy świeżej 
daty praw osławni jak pp.: Bieliński 
Trofimowicz, S.-.ytnMiewicz i Siemgale- 
wic*. Szczególniej ten ostatni in b ł u- 
staloną przeszłość jako "b. dyrektor gi­
mnazjum lubelskiego, ulubieniec Apu- 
chtina.fei Mimo wielo zasługi rusyfika-

torekich, renegat ów eks unita i wucho- 
Wfeniec uniwersytetu lwowskiego, w sku­
tek  skandalicznie jawnych łapówek, o 
raz defraudacji funduszów szkolnych- 
otrzyma! dymisję z pe łną  wszakże e- 
m eryturą dyrektorską. Oczywiście, że 
n łet lko chęć otrzymywania parto ty ­
sięcy ;ubli dodatkowe j do pobieranej 
em erytury pensji cenzorskiej, ‘'kłaniały 
apuchticow skiego pedagoga, przyjąć po­
sadę „óchreńszczyka”, t.1* i perspekty 
wa karotow ania pugilaresów w ydaw­
ców polskich.

Tego samego pok oju, co Sengale-
wicz byli i nowi cenrorsy , których po­
wołał Jsczew skij. W szyscy zaś oni w 
mvśi otrzymanej instrukcji, weszli w 
zażyłe stosunki tow arzyskie z prasą 
warszaw ską, nieivlkp dlatego aby ciąg­
nąć m aterjalne zyski osobiste, lecz i po 
to, żeby inspirować pewne kierunki co 
do nowego systemu chytrej polityki 
księcia Imeretyńskśego. Ni® ulega wąt­
pliwość), że poważną większość redak 
Borów i pubFcyśtów poznawała się na 
tych .farbow anych lisach", a obcując 
z nimi o tyle, o ile wymagały względy

oportuniatyczns, chytr m podszeptom) 
nigdy nie podlegała. Zważał* aię jed- f 
nak niestety moment pewnej słabo* 
ści niektórych indywiduów- txpnotvzo- 
wanej zresztą przez nurtujące podów­
czas w społeczeństwie ntszem, prą ly 
nastojów t. zw. „ugody*.

Przeglądając roczniki czasopism pol­
skich wychodzących pod cenzurą 1 0 * , 
syjską w drugiej połowie ostatniego 
dziesięciolecia zeszłego wieŁu uważny 
spostrzegać® natrafi nie aż na p e w n e  
zwroty w artykułach pubFcfsS vcznvch, 
które muszą zdumiewać boleinem  ja- 
kiemś wypaczeniem zasadniczej myśli 
narodowej, Lto nawet w płodach pierw­
szorzędnych pisarzów, któ; f.y n ig d y  
przedtem nie uznawali orientacji ugo­
dowej rozmaitów Piltzów, SpasowiczóW  
i Straszęwiczów, a w omawianym p i«* 
nas okresie poczęli się ku niej nie­
śmiało naginać.

Nigdy zaś pono prasa warazawsk* 
nie znalazła się w tak trudnych wa-aO' 
kach, jak podczas przyjazdu do Waf' 
szawy cara Mikołaje. II w sierpniu 1&9' 
r-i.O to  bowiem rzecznicy polityki ug°'
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Zamek królewski w Budapeszcie.

Nominacji we Frsneji.
PARYŻ, )3 grudnia (BTW.). Urzę* 

dow o d 0 0 **4 : G enerał N ivele  im ano-
wany- g łów nodow odzącym  armii p ó łoo -  
cne i i f * ’nocnu W schodmei G enerał 
G  and '•*• następca L vaute » m!a~ * 
now a o. v g«a« >- lavm rezydentem  Francji
W M„;l)feu.

Za przykładam Londynu.
BERLIN, 13 g udma (BTW !. Z G e-

new » '-Snu 8 ą do ,,Lokal Auzeigera*'!:
,,B  (J » "•anowe prezesa  nv n  strów tran* 
c k « B *nda.  zapowiadi t  zm nie jsze-  
n > 1 mintsterjalnycb za przy-
kłihK‘-o L  >ir^au > i o tw o r z e n i e  ściślej- 
e . n g o  o b ro ny  narodowe j ,  któ-
r  . .oirdewałby się codz ie nni e  z
lo n d y ń s k ą  r a d ą  w o jenną "

O d e s i  w s t r i f i e  dz ia łań w o jn m y e ł i .
BA Z Y L E A , 13 g u d rn a  (BTW  ) W e­

dług o . . , r  a „N ow ego W remienś", 
O d f# ę  og łoszon o, )ako znajdującą się
w a re f ie  dzralań w ojennych.

„Dyktator Anglii".

B iu-o  W* ffa donosi z Londynu, i e  
tygodr k .W e e k ly  Dispach* p r /ed s ła -  
wi& p g am Lloyda G eorge's , j»k na­
stępuję:

Uzbrojenie parow ców  handlowych.
P -r gotowanie do o fen syw y  w io se n ­

nej.
Mobilizacja osób cywilnych od 16 do

60 oku tyc*a.
Zastosowanie środków, aby blokada  

N iem iec  była skuteczną.
' W y d a ja n ie  kari na żywności.

ń e ś ę k e z e m e  produkcji krajowej śro­
dków* i  wnośct.

Zav.iŁ ac, nie posiadających war­
tości isłoinai d k  wojny.

Środka przym usow e przeciwko roz­

rzutności i zaprow adzenie  dni bezm ię­
snych.

I dnis na fc iit .
Z ' i

Dn. 14X 1L

Z miasta.
Po d  w p ły w em  sen sacyjnych  a b r z e ­

m i e n n y c h  w n i ezwy kle  w a ż n e  w y ­
pa dk i  wiadomośc i ,  na .g ie łdz ie  * panika .  
W c z o r a j  różne  a r tykuły  spada ły  w 
cenie z p iorunującą, szybkośc ią . '  Znam y  | 
w y p a d e k ,  gdzie s p r z e d a n o  k i lkaset  pu -  • 
dów cu k ru  już po  67 kop.  funt.  Tć>
• ąmo dotyczy  innych a r tykułów.  W n i o ­
sek: Pokój j«»( n iepniąr i  inVm g o ­
ściem dla wazelk iego  rodzaju  s p e k u ­
lantów,  g ię łdz ia rzy i t. ?.. pośr ed n ik ó w .  
Ci wolel iby z ap ew n e ,  aby wojna t r w a ­
ła po  wszys tk ie  czasy  —  bez  końca ,  
mogliby ubijać b e z k a rn i e  złote in te r e sy  
b r u d n y m  sposobem.

G a z e t y  były wczoraj  r o z c h w y t y w a ­
ne .  Nasz do da tek  n a d i w y c z s j n y ,  w y ­
dań-? .  o godz.  11-e) był w ciągu 
godziny w y p r z e d a n y .  L udzi ska
na  ró ż n e  sposoby  k o m en tu ją  w ażne  
w y da rzen ia .  Nusi poli tycy ka wia rn ian i  
ł amią  sobie głowy nad  n a jś w ie ż s z e n u  
de p e sz a m i  AięuCji .Ctik iernia W a r s z a  w ­
ska " .  Najwięcej  zmar twieni  są ci wszy-  
• c ,  k tórzy powiada ją .  i e  może  być  p o ­
kój i Polską  —  a tym czase m  — myśmy 
wojny n ik c m u  nie wypow iedz ie l i  i nie 
biliśmy się...

—  Z arząd  D o m o  L u d o w e g o  w S o ­
snow cu u r z ą d z a  ogólne  zeb ran i e  pp. 
cz łonków w loke lu  własnym ul. J a s n a  
23 dnia 17 grudnia ,  o godz. 2 popolud-  
dniu w p ie rw s z y m  terminie,  w drugim  
zaś bez względu na ilość członków o 
g. 27*. Porządek dz ien ny  następujący:

1) Zagrj^ni*  Zebran ia ,  w yb ór  p r z e w o ­
dniczącego ,  s e k r e k r e t a r z a  i ase sora ,  2) 
Za tw ie rd zen ie  p o r z ą d k u  dz iennego,  3)
O dc z y t* n ie  pro tokółu  * popr zedn ie go  
Z e b r m i a ,  41 Ogólne  s p r a w o z d a n i e  Z a ­
rz ądu  % działalnośc i  r  w .  za cza* od  
osta tn iego Ogólnego  Zabrania ;  51 Z a ­
tw ie rd zen ie  k u p n a  posesji ,  6) W s h o r y  
12 cz łonków Z s r z ą d u  i 3 członków K o ­
misji Rewizyjne j ,  7) Z a tw ie r d z en ie  b u ­
dże tu  na rok 19)7,  8) Wniosk i  cz ło n ­
ków: Uw aga .  S t o so w n i-  do § 14 U-
s tawy,  Ogólne  Z ab ran ie  r o z p a t r y w a ć  
m oże  tvlkó taki* wnioski  c -Jońków,  
k tóre  7.ó*tan« ■ t ł ó r o n e  Za rz ą d o w i  p i ś ­
mie nutę. przy n .  jmó’ e i na < * d * > - ń pr  zed 
Zebran iem .  P ra w d  w < repu  n« Ogólne  
Zebran ie  przy słfigui • tyiko t -m,  k tórzy  
opłacil i  składk e c.Pnnk r>w «k ą do dnia 
l maja  1914 . 4v<. rty w.-tępu b ę d ą
w y d a w a n e  w -unia en 10,11.  12 1.3 i 15 
grudniu w godzinaćn  wfeCŁorowfch od 
7 do 9 w iokalu Domu I ,udowego.

—  Z e b r a n i e  Sos  n o w  T o w .  M u ­
z y c z n e g o .  Z ? ' z a d  S o m f " .  I”©w. M u ­
zycznego  porlajfe do wiadomośc i  swoich 
cz łon ków, 1 że 'z p o w o d u  niedojśc ia  do 
skutk u  żebran ia  w c./w»**ek d. 7 b.  m. 
ogól be zeb ran ie  c z ł o n l ó V  Towat-zystwa 
cdbęc t r ie  »ię oieod woUlnie  du. 15 g r u ­
dniu b.r. o tejże godz.  Po rząd ek  dz ień  
uy zebran ia:  zaga jen ie  żebr an ia ;  w ybór  
przew odn ic ząc ego ;  spre . . o zd so ie  i  d z i a ­
łalności ze s ta nu  kasy;  wybór  nowych  
cz łonków Z a rzadu ;  omó wien ia  dalszej  
działalnośc i  T o w a r z y s tw a ;  wnioski  
cz łonków.

P o s i e d z e n i e  z a r z a d u  K o l a  P. 
M  Sx. W piątek dn. 15 b. m. o g. 
7 i pół  w ieczo rem w domu Polskiego 
Z  w. Z a w o d o w e g o  n a  Pogoni o d b ę d z i e  
się po s i edz en ie  t y m c z a s o w e g o  z a r z ą d u  
Kola Polskiej  Msc tećzy '  Szkolnej ,  o 
za tw ie rd zen iu  k t ó r e g o ’ donosi l iśmy 
wczoraj .  Ns zebran iu  tern ma być  o- 
mówion y termin i p o rz ą d e k  d z ie n n y  
drugiego organizacyjnego* ogólnego z e ­
bran ia  cz łonków tego  Koi*.

— F e r j e  ś w i ą t e c z n e .  F e r j e  Boże  
go N a r o d z e n i a  r o z p o c z n ą  s<ę w szko 
łach sosnowieckich  w p ią tek  dn ia  
2 2  g rudn ia  r. b. i t r w a ć  b ę d ą  do 7-go 
s tycznia  1917 r.

—  W e t e r a n i  1863 r o k u  P ol ecam y  
gorąco  pamięci  Sz.  Cz yt e ln ik ów  dw uc h  
w e te r a n ó w  1863 r., zna jdujących  się w 
p z y k r e m  położeniu  z p o w odu  o g r a n i ­
cz ony ch  ś ro d k ó w  do  u t rzyman i* .  A d ­
minis t racja  , K .  L  m chętn ie  p o ś redni czy  
w przy j m ow ani u  ofiar.

— . J a s e ł k a ’ W d / i e ń  {■•■rt B s i e -  
go N a r ó d ? - n i a  aro>’<>;- Wu, ♦ iph twe-  
c ł t g o  chórów L ości *:n " cn pod  ' . ie run.  
k ie tn i r e  i  • * * t i ą p, J  *. n • r  i • u a e w v - 
s t a w ia  ri<* scenie domu  Z w ) ą » - u  S iow.  
rob ,  cb rz e śc .  , J**e łKa* Rvdl*.  W tym 
c e l u  odby-a s j ą  *ię już próliy i p r z y g o ­
to w a n ia

—  Z u l i cy .  Pomim o z a k a z u  władz  
policy jnych t łumy * ta ryęb żydów,  or az  
t. zw.  szajgeców g r o m a d z ą  *ię p r z e d  
d w o r c e m  kolei  w a r s z a w ik o -w ie d e ń s k ie j ,  
t a m u j ą c  prze jśc ie p rz ez  ul, T rzec ieg o  
Maja .  Dzie je  się t o  zwykl e  w po rz e  
południowej .

—  S p e k u l a c j a  c u k r o m .  W ł a ś c i ­
ciele sk lepów spo żyw czyc h  żą da ją  o b e ­
cnie za funt  c u k r u  1 rb.  4 0 — 1 rb. 
60 k op .  za funt! J e s t  to be zcze lny  w y ­

zysk, który należałoby jaknajprędzej 
ukrócić przez konfiskatę przecbow yw a-  
©*cb (w celach spekulacyjnych) zap a­
sów cukru i pociągoięcie lichwiarzy do  
odpowiedzia lności.  W Krakowie kilo  
cukru kosztuje 2 korony, w W ar­
szaw ie ceny cukru spadają, a u nas, w  
Sosnow cu , spekulanci sprzedają atare 
zapas*  teg o  a r tukuł u  p ie rwsze j  potrze ­
by po nies łychanych  wprost cenach.

—  S p r o s to w a n ie .  W Nr. 279 „Kur- 
jera Zagłębia* z dnia 10 b. m. mylnie  
zostało wydrukowane w kronice p. t. 
.K ra d z ieże  przedśw iąteczne* nazwisko  
oskarżonego o kradzież trzody. Winno  
być nie Sztajnik, ale S t a n i k, co ni- 
niejszem prostujemy.

• 2 gędgiga
4 -  Z d r o w o tn o ść .  W  czas ie  od  25 

z. m. do 2 grudnia  z a m e ld o w a n o  1 w y ­
p a d e k  tyfusu p lamistego  i j e d e n  b r z u ­
sznego .  l

-f- J a z d a  n a  r o w e r a c h  po chodni­
kach jest vvzbronioną. T y m c z a s e m  a- 
ma lo rzy  s p o r t u  bez ceremoni i  najeż­
dża ją  na przechodniów,  ka l e c z ąc  ifch. 
W y p a d e k  taki  zdarzy ł  się n i e d a w n o  na 
ul. Fo lw arczne j .  Wczora j  z aów  p r z y  
ul. Modrs.e jowik ie j  cykl i sta  na jecha ł  na 
nio*ącą dwi bańki  mleka  p rz e k u p k ę ,  
k tó r ą  przewróc i ł ,  p r z y c z e m  zaw ar to ść  
b i n i e k  zna laz ła się w r y nsz to ku .

-f- K a r b id  Stoso wnie  do rozpo­
rz ą d z e n i a  n acze ln ik a  po wia t u  karb id ,  
w y ra bi any  lab  s p r o w a d z a n y  w i lościach 
p r z e w y ż s z a ją c y c h  100 kg. p o d le ga  se- 
kwes t rowi .  W y r ó b  k a rb id u  b ez  *pe- 

I cja lnego zezwole nia  rów ni eż  je s t  wzbro-  
! n iony.

-f- K arto f le .  Komite t  żyw nościow y
dla ćhrze śc jan  po w czor a js zem  o b n i ż e ­
niu cenv  kartofl i  do 1 rb. za pud,  
świeży  t r an sp o r t  r p r z e d a je  po 1,20 kop,  

4* K r a d z i e ż  k s i ą ż e k .  O d  p e w n e ­
go cza su  7. szafki ,  um ieszczonej  p r zy  
wejściu do ks ięgarn i  Zmigroda ,  gioęły

Od Wydawnictwa.
„ K U R J E R  TiAGLĘBl A" m o i a a  p r e ­

n u m e r o w a ć  w e  w s z y s t k ic h  u r z ę d a c h  
p o c z to w y c h  o'-'fipacji n ietn  ecU ic j  i 
p a ń s t w ie  N re m  e c k im ,  ori-z w o k u ­
pacji  A u stro  \K'<.yłer.-ikjisj i p a ń s t w ie  
A u sfr o -  W ę g ie r s k im .

Z w r a c a m y  u w a g ą  S z a n o w n y m  
C z y te ln ik o m ,  ż e

i i a j i jg o d o i t j  jest  z i p r e n u a i r s v a c  
;;Kurjer Z agłęb ia1'

bezpośrednio na poczcie tej 
m iejscow ości, 

w k tó r e j  c z y t e ln ik  c h c ia łb y  odbierać
g a z e te .

P r e n u m e r a t a  od ł stycznia 1917 roku 
v * n o « i :  W  S o s n o w c a  m ie a ią c z n ie
55 k o p  z  o d n o s z e n i e m  d o  d o m u  65  
k o p . ;  W ok upacji n ie m ie c k ie j  i  p a ń ­
s t w i e  N ie m ie c k im  M u. 1 50 w  o k u p a ­
cji A u s t r o - W ę g ie r s k ie j  i p a ń s t w ie  A u ­
stro  W ę g ie r s k im  K o io n  2,50 m i e s i ą ­
c z n ic .  K w a r ta ln ie  M a r e k  4 ,50 i  K o ­

ron  7,50

dowei, rzucili hasło zamanifestowania  
jaknajdałej idących  objawów lojalności, 5 
gd -it w obec  ich zap ew n ień  tylko w  ten  
•posób t tożemy u zysk ać  od now ego  
btonaichs znuaaę system u cusyfikacyj-  
Oo represyjnego i dość  daleko idące  
koncesje  w bycie  narodowym. P on ie­
waż polśt»ka ugodow ców  dogadzała  
aliiim" zamiarom Im eretyńikiego, który  
chciał okazać przed carem, że  P o lacy  są  
najzupełniej zadow olen i z ob ecn ego  p o ­
łożenia  rzeczy ,  popierał więc usilnie  
całą inscenizacją ugodow ców , uroczy­
stego przyjęcia monarchy, O czvśw i-  
ście, że  stanow isko prasy jaku czynni­
ka auggentyjnego na masy odgrywało  
tu p o w sżn ą  rólą. Komitet cen zu ry  o- 
trzymał od  J a czew sk iego  szczegó łow ą  
instrukcję do umiejętnego zaagitowania,  
ftby w okresie  przygotow aw czym  u k a ­
zyw ały  sś# odpow iednie  artykuły p u ­
blicystyczne, b udzące  w łaściw y nastrój.

A  jednak prócz dwóch organów o 
Wyrażnem kierunku loialvrmu u g o d o w e­
go, ani jedno z  pism nie dało się w cią ­
gnąć w pułapkę, zastaw ioną na prasę  
Polską przez pp. cenzorów  z ul. M io­

dowej. Rozum ie się, że  w ym uszone  
artykuły i opisy uroczystego  wjazdu  
były zam ieszczoos , ale zarówno ich 
forma publicystyczna jak i szablonow y  
ton dobrze znany ogółowi ceyte lo ików  
lojnlitmu, .p o  ukazu* nie mogły za d o ­
wolić ani inspirujących cenzorów , ani 
tembardziej głównego reżysera  ks. Ime* 
le tyń sk iego .

Ó w czesn ą  postaw ę prasy w arszaw ­
skiej, jak i całą tę szopkę  lojalizmu in ­
scen izow aną  prtez. Imeretyńskiego w e ­
spół z politykami ugodowym i świetnie  
scharakteryzowała krakowska .N o w a  
Reforma* w pamiętnym artykule p. t. 
.T y  masz knut — my mamy grzbiet*. 
W dalszym  toku w ydarzeń, orzeczen ie  
p o w y ż sz e  spopularyzow ało  się, jako 
doskonały aforyzm  dla pełnego  w sw ym  
lakoniczoie  zdefiniowanej istoty t. zw. 
.u g o d y  polsko-rosyjskiej",

s e * * * ' ( f * * « e t * ś

Komitet cenzury w zasadniczym  
sw ym  ustroju .ochrany" praw om yślno-  
ści, czyli stosujący cenzurę prew encyj­
ną (uprzednią) dla w szystk ich  druków

polskich przed puszczeniem  ich w o- 
obieg, trwał do dnia 3 listopada 1905 
r. Chociaż jednak pom anifeśc iepaździer-  
nikowym  instytut cenzorski w W ar­
szaw ie  został przem ianowany na t. zw.  
Komitet do spraw prasowych, nic się  
w łaściwie prócz formy dla prasv i pi­
śmiennictwa, nie zmieniło. B o  chociaż  
w pierw szym  roku t, zw. doby w o ln o­
ściowej prasa uwolniona od cenzury u- 
przedniej zerwała w sze lk ie  stosunki z 
pp .radcam i* z ul. Miodowej, rychło  
później nastąpiona reakcja zniewoliła  
wejść w ponowny konU kt z funkcjona­
riuszami tej strasznej .ochrany* c ią żą ­
cej nad polskiem słowem drukowanem.  
Nieiwtapne procesy  prasowe, kary a d ­
ministracyjne pod postacią wysokich  
grzywien i aresztów osobistych w re­
szc ie  —  znów  wyprowadziły  na w ido­
wnię pp. .radców ", od decyzji, k tó ­
rych w przew ażnym  stopniu uza leżn io ­
nym było uniknięcie rozmaitych dotkli­
wych szykan i represji prasowych. Tra­
dycja łapów kow e daw nego Komitetu  
cenzury, odży ły  więc i w nowej de* 
kasterji zwanej Komitetem >do spraw

prasowych, którego ostataim przed e-  
wakuacją prezesem  był Łagodowtkij,  
niegdyś cenzor w W arszaw ie  za  pre- 
zesury Jankułia.

N ic m ożna wątpić, że  cały ten kom ­
plet  pp. .radców " z ul. M iodowej w 
smutnym wielce  nastroju opuszczał  
W arszaw ę, nietęskniącą zbytnie do 
.m atu szk i Rosiji", która dla nich była  
tylko oficjalną ojczyzną. D z iś  na jej 
łonie z pewnością  z {rozrzew nien iem  
wspominają te .p ięk n e  dni Araniuezu", 
które już dla nich bezpow rotnie  m in ę­
ły. My także naw et mimo innych trosk  
związanych z przełom owym  bytem Oj­
czyzn y  naszej, z uczuciem wielkiej ulgi 
skreśliliśmy tych kilka luźaych  w sp o m ­
nień, że  oareszc ie  owa daw na zmora, 
ciążącą ód tyłu d z ie s ią tk ó w  łat nad  
polskiem  słow em  p u b lic tn em , precz od  
nas pierzchła i daj B oże , na zaw sze .

“  M  N I E  C,
Bzttrnus.
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duchu ściśle katolicko-narodowym, Re­
dakcja mieści się na Krak.-Przedmie- 
ściu 71.

♦
W Warszawie wychodzi obecnie 

tygodnik dla dzieci w duchu katolickim 
i narodowym p, t. .Anioł Stróż*. Łą­
cząc naukę z rozrywką, podaje cieka­
we opowiadania z reiigii. historji na­
szego narodu i historji świata, z życia 
zwierząt i roślin, opisy najważniejszych 
miejscowości w kraju i za granicą, wier­
sze, komedyjki, gry, zagadki i t. p. W 
szkole i ochronce, w każdym domu pol­
skim i katolickim, gdzie są dzieci, ty­
godnik ten dostarczać może pożytecz- 
ne) i miłej rozrywki. Redakcja mieści 
się na Krak. Przedmieściu Nr. 71.

Szabla zleta. Dar cesarza Wilhelma 
dla sułtana Mehammeda V.

różnego rodzaju książki. Onetfdaj wie­
czorem przyłapano nareszcie dwóch 
wyrostków Stanisława Nawrota i Anto­
niego Jędralskiego, którzy za pomocą 
drutu szatkę otwierali, przywłaszczając 
sobie jej zawartość.

Z kraju
□ Poseł Jan Zamorski, który jako 

jednoroczny ochotnik, od roku przeszło 
brał udział w walkach na frontach: 
włoskim, następnie na rumuńskim, a w 
ostatnim czasie ponownie na południo­
wo-zachodnim, dostał się w dniu 2 li­
stopada r. b. do niewoli włoskiej.

□ Przyjazd oficerów z niewoli. 
Rząd niemiecki pozwolił na przyjazd z 
obozu koncentracyjnego 70 oficerów 
Polaków, którzy dostali się do niewoli 
z wojska rosyjskiego. Oficerowie ci 
mają udzielony urlop czterotygodniowy, 
poczem będą mieli do wyboru albo 
wstąpienie do armii polskiej, albo 
powrót do obozu koncentracyjnego.

□  Sobor przy ul. Długiej. W 
sprawie ewentualnego usunięcia kopuł 
na soborze przy ul. Długiej, na posie­
dzeniu „Tow. op. nad zabytkami prze­
szłości" w Warszawie powziętego o- 
pinję jednomyślną, że gmach ten, bę­
dący dawnym kościołem popijarskim 
powinien być w odpowiedniej chwili 
restaurowany i odbudowany w pier­
wotnym wyglądzie.

Z prasy katolickiej.
Wydawane w Warszawie przez ks. 

kanonika Ignacego Kłopotowskiego pi­
smo „Posiew", od nowego roku 1917 
nosić będzie nazwę „Posiew — Tygo 
dnik świąteczny". Jest to organ wy­
bitnie katolicki i zarazem najtańsze pi 
smo ludowe, tygodniowe. Redagowany 
stylem jasnym i zrozumiałym, jest przy­
stępny dla najszerszych warstw ludo­
wych i pożądany w każdym domu ro­
botnika i chacie wieśniaka, jako tygo­
dnik religijno społeczny, wydawany w

Z różnych stron.
□ Paweł Leroy Beaulieu. Z G e­

newy donoszą do „Lokal Anzeigera*. 
Znany ekonomista francuski, Paweł Le­
roy-Beaulieu, zmarł w Paryżu w 73 r. 
życia. Zmarły uczony studiował eko­
nomię polityczną w Paryżu, Bonn i 
Berlinie. W 1873 r., ako profesor nauk 
finansowych w paryskiej Szkole wolnwj 
nauk politycznych, założył tygodnk 
„Ekonomistę Francais", który, jako pi­
smo fachowe, cieszy się do dnia dzi­
siejszego uznaniem zasłużonem. W 1880 
r. objął katedrę ekonomii politycznej w 
Co|lćge de France. Od 1877 r. był 
członkiem Akademii nauk politycznych 
i moralnych, oraz członkiem Towarzy­
stwa naiodowego rolnictwa we Francji. 
Ogłosił drukiem dUigi szereg wybitnych 
prac z zakresu ekonomii politycznej, 
kolonizacii i finansów.

O  R ockefeller d la s ie ro t francu­
skich. Syn najbogatszego człowieka 
na Swiecie, amerykańskiego króla na­
ftowego, Joba D. Rockefeller postano­
wił zająć się 100,000 sierotami francu- 
skiemi i własnym kosztem je wycbo 
wać. Przeznaczył on na ten cel 65 
milionów franków rocznie, na przeciąg 
15 lat. Prócz Rockefellera podobno 
wielu innych amerykańskich milionerów 
zobowiązało się len cel popierać.

□  N ajstarszym  panującym  w E 
uropie jest obecnie książę Jan II Li­
chtenstein, urodzony dnia 5 paździer­
nika 1840 r.

Aresztowanie hr. Mialźyńskiego.
H-. Ignacy Mielż>óski został are­

sztowany wskutek udziału w naduży­
ciach zbożowych. Pc udzieleniu ze­
zwolenia ze strony władz wojskowych 
na aresztowanie, prokuratoria areszto­
wała hrabiego w Grudziądzu, gdzie 
stał na kwaterze, jako rotmistrz. 
Aresztowanego umieszczono już w wię­
zieniu śledczem sądu krajowego w Po 
zoanu.

Hr. Ignacy Mielżyński, liczący lat 
45, jest właścicielem rozległych dóbr w 
Poznańskiem, bratem posła do parla­
mentu, hr. Macieja Mielżyńskiego, który 
jak wiadomo, w dobrach swych, Da- 
kowy Mokre, zastrzelił w nocy żonę i 
siostrzeńca, lecz zastał uwolniony od 
odpowiedzialności przez sąd przysię­
głych.

Sprawa, z powodu której areszto 
wano hr. Mielżyńskiego, znajduje się w 
związku z wielkierai nadużyci mi zbo- 
żowemi, z powodu których dokonano 
już licznych aresztowań. Od kilku mie­
sięcy znajduje się już w więzieniu zna 
ny w Poznańskiem kupiec Leopold 
Katzenellenbogen,

Trzy rocznice urodzin I h c k e n s m .
(Łódź — Monastyr — Bukareszt).

. '.4

Dnia 6 grudnia r, b. — pisze major 
pozasłużbowy Morath w .Beri. Tgbl."

—- obchodził feldmarszałek Mackensen 
swoje urodziny już po raz trzeci w 
polu.

A za każdym razem święci je wiel­
kim zwycięstwem. Wpoczątkach gru 
dnia 1914 r. w bitwach pod Włocław­
kiem, Kutnem i Łowiczem wziął do 
niewoli 80 tys. Rosjan. Rankiem dnia 
6 grudnia tegoż roku kazał zaatako­
wać Łódź. Po popołudniu miasto zna­
lazło się w jego rękach.

W rok później — 1915 — stal na 
polach Serbji. Na dzień prseed uro­
dzinami, 5 grudnia zdobył Monastyr.

W roku bieżącym na swoje urodzi­
ny Mackensen zajął Bukareszt.

Zwycięski wódz zaczął 68-my rok 
życia.

Choć raz za darmo.

Słynny śpiewak włoski Caruso wy­
stępuje tylko wtedy ze swojemi produ­
kcjami, jeśli otrzymuje za występy ba­
jońskie sumy, które traci zwykle na 
hulanki. Mimo to zdarzyło się prze­
cież raz, że śpiewał bezpłatnie, co 
śpiewaka boleśnie dotknęło.

W czasie swego pobytu w Nowym 
Jorku udał się artysta do urzędu po 
cztowego, aby odebrać polecony list. 
Urzędnik zażądał od śpiewaka legity­
macji. Caruso, który słusznie przypu­
szczał, że go wszędzie znają, pozosta­
wił w domu swoje dokumenty. W koń 
cu oświadczył urzędnik, że jeśli wyle­
gitymuje się swoim głosem, to wyda* 
mu żądaną przesyłkę, gdyż niema dru­
giego człowieka, któryby posiadał taki 
głos. Śpiewak parskał ze złości, ale 
to nie pomogło. Ponieważ nie miał 
czasu, aby wrócić po swoje papiery do 
domu, musiał żądaniu urzędnika uczy­
nić zadość.

Gdy śpiewak skończył, wręczył mu 
urzędnik list ze słowami: „Dziękuję
panu. Myśmy postanowili zmusić pa­
na, aby pan raz w życiu przynajmniej 
śpiewał bez honorarjum*.

— —
N ajd ro ższa  k u ch n ia  _ 

i n a jd ro ż s z a  sy p ia ln ia .

Najdroższą ze wszyttkich kuchni 
świata, jest kuchnia rosyjskiego cesarza.

Po wstąpieniu na tron, wydał Miko­
łaj II, który jest wielkim smakoszem, 
na odnowienie aparatu kuchennego w 
pałacu zimowym w Petersburgu 189 
tysięcy rubli. Wszystkie prz«dtnioty, 
jakie używa się w kuchni cesarskiej 
sporządzone są z masywnego złota. 
Znajduje się tam 40 rondlów, z których 
każdy kosztuje blisko 400 rubli. Do 
sksrbów kuchni należy widelec piecze­
niowy, wykonany ze szczerego złota, 
a pochodzący z czasów Katarzyny II. 
Wartość tego przedmiotu jest trudno 
oszacować.

Szef kuchni cesarskiej pobiera ro­
czną pensję w kwocie 40 tysięcy rubli. 
Pobory 6 kuchmistrzów wahają się od 
5 — 10 tysięcy rubli rocznie. Na swo­
ją gospodarkę kuchenną wydaje cesarz 
rocznie 2 miljony rubli.

Z kuchnia cesarza idzie w parze 
cenna kuchnia dworu hiszpańskiego. 
Wartość naczyń dochodzi do 400,000

rb. Mniej kosztowną jest kuchnia kró 
lą angielskiego, w której srebrae tale­
rze reprezentują wartość 10 tys. rubli.

Żaden król an> cesare me posiada 
znowu takiej sypialni, jak żona amery­
kańskiego miljardera, Marchand. U rzą­
dzenie jej kosztowało mniejwięcej czte­
ry miljony marek. Samo łóżko ma 
wartość miljona marek. Całe jest zro­
bione z hebanu i wyłożone jest złotem 
i kością słoniową. Stoliczek toaletowy 
jest arcydziełem sztuki, cena jego wy­
nosiła ćwierć miljona, wielka szafa do 
ubrań wynosiła pół miljcnz, . mywalaia 
150 tysięcy marek. Wartość rozmaitych 
innych drobiazgów, które są „niezbę­
dne” w sypialni takiej damy, nie z a ­
stała wogóle nawet podana.

Zdolna
p ia n e  do pralni potrzebne serez al. Renarde-

Dr. S. K onw eraki 
k. O rdyaater Kliaiki dyaga. Szpitala Da. Jezas 
Warszawa, Wielka 4l (4-t t-) fS3-H r.-l

J. L epkow ski
Sosnowiec Fabryczna Nr. 16, I piętro, iroat 
najem koni roboczych. 1647-10 j_

Zaginęła
książka żywnościowa wydana przez Kopalnie 
Hr. Renard, na imię Staislaw W erner. Prosię 
zwrócić do Redakcji. ly lS -l-l

Huta Puszkin
poszukuje pudlerzy, którzy umieją ze starego 
żelaza i drobnych odpadków żelaza i lupy yĄ  
pudlingowym piecu szwejsowsć jak również 
kowala, który takie lupy ze starego zelaza ku­
j e ^ _______________________  1705-5-1

K orzysta jc ie  z okazji  
Sprzedam palta z karakułowymi kołnierzami 
bez karakułowych, futro męskie, oposy damskie 
popielice, ubrania marynarkowe, bławaty, płó­
tna pościelowe, serwety, firanki i inne przed­
mioty. Sosnowiec Aleja 23 
1714-1-J Chrześcijanin.

Gospoda Mieszczańska
k u p i  " W

stoły, krzesła, szafy, bufet, bi­
lard, armatury do światła ele­

ktrycznego.
Oferty przyjmuję p. RTCHTER w I ym 
T-wie Pożyczko wo-Oszczędnościowym ul.

Małachawskiego Nr. 11 1712

OGŁOSZENIE.
„Do remontu ulicy Wiktora w So­

snowcu potrzebujemy 430 mtr. kub* 
drobnego kamienia (szabru) granitowego 
lub twardego wapiennego z dostawi 
na miejsce robót. Oferty wraz 
próbkami kamienia należy składać '  "> 

dnia 28 grudnia r. b. w biurze M a; 
stratu w Sosnowcu".
Sosnowiec, d. 11 grudnia 1916.

MAGISTRAT.

I 1570M u 1 p  s e h 1 t z,
f ib rjk i c b o l B W i k  i wszystkich irtykałów potrzebnych do sz iw stw i.

Ż elazn e  to w a ry , Im p o rt, E k sp o rt,
założona 1870, B E R L I N  N. O. 18, WASSMANNSTR. 28.

Adres telegr.: „Lederauswahl*. Telefon Aleksander Nr. 3055 
Poszukuje na tutejszą okolicę o d p o w ie d n ic h  osobistości do przejęcia filji 
w komis albo na własny rachunek jak również komiwojażerów, którym 
będzie dostarczona kolekcja próbek. Oferty uprasza pod powyższym adresem.

K I I O - T E ł l  R Od wtorku 12 do poniedziałku 18 grudnia r. b.
Bogaty i wybitny program obrazów.

mr  P O G R Z E B  - w
Na scenie pod kier. Władysława Bernatowicaa:

„Zięć swego cięcia”
farsa w 1-ym akcie z francuskiego.Zacisze

wejście od ul. D ę b l i ń s k i e j .  — 5213

J. C. i K Mości Fraaciaza Józefa I,
eras eddanis ostataisgo hołdu przez Oostrza Karola 1 i obssajok aa 

pogrzsbio Książąt.
I I I  ROZPACZAJ, SZCZĘŚCIU WRÓCI" wyhitaj dram w 4-oh eząiś. 

C O R S O  KWIATOWI w KICH piąkaaaatara 
•ŁoWKA WTuRANA KUBDSI* komitsio.

Muzyka koncertowa, ściśle zastosowana do treści obrazo.
NAPISY POLSKIE 1 

Początek przedstawień w dnie zwykłe o godz. 6, w sobotę o 
5-ej, w niedzielę i święta o godz. 2-ej po połndniu.

U W A G A : w próbach „ROSYJSCY LAPOWNICY"»_

Za pozw olen ie*  Cenzury Niem ieckiej.


